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A d m in is tra c ja  i ekspedycja : Jęd rze jów , Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie zam ów ione przez R edakcje rękop isy , będą zw ra­
cane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączono zostaną  znaczki 
pocztowe n a  opłacenie p rzesy łk i zw ro tnej. - 7  Ukąz-uje sie 3 razy 
w ty g o d n iu : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele). P re n u m era ta  
m iesięczna 2.40 zŁ, z  odnoszeniem  do dom u 2 S0 zł., pocztą 3.20 zł.

WstrzqsaiQcu skutek niemieckich
sukcesów na Wschodzie.
Wojna weszła w najkrytyczniejszą fazę.

ztokhoim 17 11 a. Położenie na froncie 
sowieckim w toku postępujących niemie­
ckich akcyj ofensywnych sta ło  się tego ro­
dzaju, że w Londynie i w W aszyngtonie 
określa się sytuację  tę jako  „najkrytycz- 
niejszą fazę wojny".

Angielska i A m erykańska  opinja publi­
czna, k tóra  przyzwyczaiła się w ciągu dłu­
gich miesięcy do wpajanego jej przekona­
nia o „wyczerpaniu się“ a rm ji  niemieckiej 
podczas zimy rosyjskiej, je s t  obecnie w 
najwyższym stopniu zaskoczona, s tw ier­
dzając, że Niemcy z nieograniczonymi re­
zerwami idą naprzód przeciw frontowi so­
wieckiemu i że sy tuac ja  dla Moskwy 
kształtu je  się z dnia na dzień trudnie jszą  
do zniesienia.

A le aoaęieteko-aimeryluińsika op in ia  i>u- 
h livm a je ś t josw&uae bardziej aasikoyzoiia 
łak tem . że mszyistkie wyisiłki d la  odciąże- 
u ia  fro n tu  w schodniego poaostały  dareii)- 
nemi i że ze .strony urzędow ej coraz obo­
ję tn ie j odmiOiMza się do p lan  beapośred-.ie- 
iro stw orzenia  drug iego  fron tu .

L ondyński dziennik „News C hronicie" 
zak lina w prost S ta n y  Zjednoczone, aby r a ­
tow ały  sp raw ę a ljan tów , odw ażając się na 
ryzyko, a naw et by gotow e były na aw an­
tu rn icza  w ypraw ę. Natom iast w politycz- 
tijRBh kteteor MÓB? Się iu jB ł« ia  atvfarsy», ił 
nie is tn ieją  umowne zobowiązania z Mo­
skwą stworzenie drugiego frontu . T ak 
wpływ ow e czasopism a am erykańsk ie , ja k  
„Life" i „Tim e" stw ierdza ją  wobec ludności 
am erykańsk ie j bez osłonek, że w obecnym  
stan ie  rzeczy nie m ożna m yśleć o udziale 
S tanów  Zjednoczonych przy  tw orzeniu  d ru ­
giego fron tu .

T ak i je s t  w strząsa jący  skutek  niemiec­
kich sukcesów nu W schodzie. R achunek  zaś 
za to  m a ją  zapłacić Sow iety, k tó ry m  pesy­
m istyczne g losy p rasy  angielsk iej i ch łod­
ne stanow isko S tanów  Zjednoczonych dają. 
do zrozum ienia, że przy  obecnych rozm ia­
rach poparcia w ojskow ego nie należy. od 
L ondynu ani W aszyngtonu  spodziewać się 
jak ie jko lw iek  pom ocy i ra tu n k u .

W  „Daily Mail" z dnia 15 lipca b ry ty jsk i 
pisarz wojskowy Liddell H a r t  za jm uje  się

Dwa sta tk i francuskie powróciły 
z M adagaskaru.

Vichy, 17 lipca. Do Tulonu przybyły  po 
długiej i pełnej niebezpieczeństwa podróży 
Z M adagaskaru  f rancuska  łódź podwodna 
„Glorieux“ i awizo „D‘lberviile“.

P o w ró t tych sta tków  francusk ich  zbiegł 
się eo do czasu a uroczystościam i, odbyw a­
jąc  orni s ię  w różnych m iejscow ościach 
F ra n c ji d la  uczczenia o fia r napadu  ang ie l­
skiego na  flo tę  fran cu sk ą  pod M ers-el- 
K ebir.

Podczas swej podróży z M adagaskaru  
dookoła P rzy ląd k a  D obrej N adziei do m o­
rza Śródziem nego s ta tk i francuskie , k tó re  
obecnie p rzyby ły  do T ulony, dokonały  
Postoju w D akarze. Pom im o pa tro lo w an ia  
brvtvjslkich okrętów  w ojennych udało  się 
sta tkom  francusk im  d ługą  tę przestrzeń 
cal o przebyć.

Oba s ta tk i fran cu sk ie  zostały  z niezw y­
kłym  entuzjazm em  p rzy ję te  w porcie T a ­
lonu przez m ary n arzy , znajdu jących  się 
łam  na kotw icy francusk ich  okrętów  wo­
jennych. Na m olo po jaw ił się k o n trad m ira ł 
Ilaribe jak o  przedstaw iciel głównodowodizą- 
ęego francusk ich  sił zbrojnych, ad m ira ła  
floty D arlaua , m in is tra  m ary n ark i, oraz 
*zefa sztabu  generalnego m ary n ark i.

F ran cu sk a  łódź podw odna ..G lorieux" 
r*raz awizo „D T berville“ — ja k  donosi 
ag one j a  O F I — opuściły  M adagaskar na 
'vy raźny  rozkaz ad m ira lic ji francusk ie j, 
*koro dalsze przyłączenie się obu sta tków  
fa operacyj na M adagaskarze okazało się 
K'zceloweon. Podczas swej podróży dookoła 
p rzy ląd k a  D obrej N adziei i wzdłuż zachod­
nich wybrzeży afry k ań sk ich , francusk ie  
*tątki by ły  ponow nie ścigane przez A n­
glików.

ostatniemi wypadkam i wojskowemi, pi­
sząc w związku z tem  pomiędzy innemi, iż 
dowództwo wojskowe Związku Sowietów 
obecnie stanęło wobec tak  napiętego k ry ­
zysu. iż porownać się on da ty lko  z jesje- 
nią ubiegłego roku.

Bolszewikom  uie udało  się  w ciągu o s ta t­
niej zim y naruszyć  silnych  filarów  nie­
m ieckiego fro n tu  w schodniego. N iem cy na­
tom iast, nie pozw alając sobie w ciągu ubie­
głej zim y i w iosny naruszyć sw oich stan o ­
wisk na froncie wschodnim , dysponują  du­
sk onailc zorga ni zowauem i połączcniaini.

Sku tk iem  przerw ania  obecnie na jw aż­
niejszego połączenia kolejowego bolszewi­

ków zadano Związkowi Sow ietów  dotkliw y 
cios. B adając  ponadto  jeszcze stosunek sił, 
dochodzi się do wniosku, iż bolszewicy 
praw dopodobnie liczbowo g ó ru ją  jeszcze 
nad Niem cam i, Niem cy natom iast dyspo­
n u ją  lepszym  m aterja lem  oraz o wiele 
Większą zręcznością w prow adzeniu wojny. 
Również a p a ra t dowozowy działa po s tro ­
ni© niem ieckiej o wiele lepiej.

R easum ując w szelkie te m om enty, oraz 
zw ażając, iż bolszewickie ofensyw y zimowe 
i, w iosenne by ły  w ielkiem i fiaskam i, 
stw ierdzić  trzeba w konsekw encji, iż Rze­
sza z w ilkiem i szansam i przeprow adza swo­
ją  ofensywę.

Tajne posiedzenie Izby Gmin 
pod znakiem tonażu.

Genewa, 17 lipca. Bez potrzebnej liczby 
okrętów nie może być mowy o utworzeniu 
drugiego frontu, którego Moskwa domaga 
się natarczywiej, niż dotychczas. Pod tym 
znakiem stało ta jn e  posiedzenie Izby gmin., 
na którem Churchill był zmuszony uspa­
kajać wzburzenie b ry ty jsk ie j  opinji pu­
blicznej.

G łównym  bowiem  tem atem , k tó ry  dom i­
nu je  nad d y sk u sją  publiczną w A nglji, nie 
są  k lęski sowieckie, na k tó re  od początku 
w ielkiej ofensyw y niem ieckiej wszyscy byli 
tam  przygotow ani, lecz rozw ianie .się n a ­
dziei co do utw orzeni a drugiego frontu . 
Zarów no w prasie, ja k  i w parlam encie 
podkreślą  się k ry ty czn ą  sy tuację  w zak re­
sie transpo rtów , będących życiowym  p ro ­
blemem Amglji, a C hurch ill nie będzie mógł 
wym ówić się od złożenia jasnych  inrfor-

nacyj wobec Izby gm in w ©prawie isto tnej 
wysokości s tr a t  w okrętach.

Poniew aż wysokość s tra t  na m orau je s t 
aiaczuie większa, niż to  w yobraża sobie 
b ry ty jsk a  op in ja  publiczna, C hurchill nie- 
ę.-ąipiiwie będzie u>iłowa! odwrócić uw agę 
od fro n tu  atlan tyck iego  i skierow ać całe 
zain teresow anie na w ypadki na froncie 
sowieckim. W iększa część posłów jednak , 
k tó ra  odrzuciła votum  nieufności przeciw ­
ko prom jerow i, m a być zdecydow ana za­
żądać od niego w najostrze jsze j form ie w y­
raźnego sprecyzow ania sy tu ac ji w bitw ie 
na A tlan ty k u , poniew aż naród b ry ty jsk i 
wciąż jeszcze, pom im o w szystkich niepowo. 
dzeń i k lęsk  wojskow ych, oddaję  się  op ty ­
mizmowi, nie m ającem u najm niejszego uza­
sadn ien ia  wobec groźnego k ry zy su  w dzie­
dzinie tran sp o rtó w  zam orskich.

F ak t, że a ł ja n c i‘nie są w stan ie  stw orzyć

Jak pow sta ia  zdjęcia lotn icze.

...

liczn y ch  sa m o lo ta ch . z v  a szcza  w sa m o lo ta ch  
w y w ia d o w czy ch , w y b u d o w a n e  są p racu jące a u to ­
m a ty cz n ie  aparaty  film o w e . Nu tej drodze otrzy­
m ujem y liczn e  zd jęcia  d o  ty g o d n ik ó w  film o w y ch . 
Ilu stra c ja  nasza  p rzed staw ia  za k ład an ie  aparatu  
f ilm o w eg o  do sa m o lo tu  „M esserseh m itt ltttt-. Na 
w y sta w ie  w o jen n ej, o tw artej w  dn iu  15 bm. w 
K rak ow ie , zn ajdu ją  s ię  in. in . ró w n ież  aparaty  
f ilm o w e  I przyrząd y , k tóre  b y ły  w b u d ow an e w  

zestrze lo n e  sa m o lo ty  a lja n tó w .

drugiego fron tu , je s t w ynikiem  b rak u  to­
nażu okrętow ego, uniem ożliw iającego j a ­
kąko lw iek  akcję  ofensyw ną na w ielką ska­
lę dla odciążenia Sowietów7.

Londyńska Służba in form acyjna  donosi, 
że S ir  S taffford  Cripps oficjalnie zako­
munikował, iż po fa jnej dyskusji  w Izbie 
gmin na tem ai tonażu okrętowego nie bę­
dzie wydane żadne urzędowe oświadczenie. 
Oripps oświadczył, że sp raw a ta  hy ła  roz­
w ażana, jednak  przew ażył pogląd, iż lepiej 
je s t postępow ać dalej odnośnie do ta.inycli 
posiedzeń tak, ja k  w całym  dotychczaso­
w ym  przebiegu w ojny.

Atak na konwój brytyjski
u zachodniego wybrzeża Afryki.

Niemieckie łodzie podwodne zatopiły dalszych 17 okrętów aljanckich pojem­
ności 115.000 ton. Znaczny udział wojsk sojuszniczych w walce na Wschodzie.

Z głównej kw atery  Fiihrera, 17 lipca. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na południowym odcinku fron tu  wschod­
niego szybkie form acje  ścigaja  na wschód 
od Dońca nieprzyjaciela w k ierunku  na dol­
ny Don. L inja kolejowa z Zagłębia Doniec­
kiego do S ta l ing radu  została przekroczona. 
Między szybkiemi form acjam i na zapleczu 
i na głębokiem skrzydle nieprzyjaciela a 
f ron ta ln ie  nacierającemi fo rm acjam i pie­
choty zna jdu ją  się liczne nieprzyjacielskie 
dywizje, które  będąc silnie zmieszane i wie­
lokrotnie rozbite, usiłu ją  wyłamać się ku 
wschodowi. W szystkie te  usiłowania zała­
m ywały  się dotychczas wśród wysokich, 
k rw aw ych s t r a t  nieprzyjaciela.

Lotnictwo wspierało falowemi a takam i 
nacierające szybkie form acje  i przeszkadza­
ło w uporządkowanym  odwrocie wszędzie 
tam, gdzie Sowiety zaczynały ustępować. Za 
dnia i w nocy, w a takach  z wielkiej i małej 
wysokości oraz nurkow ych zwalczane były 
m aszerujące kolumny, urządzenia kom uni­
kacyjne i połączenia posiłkowe.

W wielkich operacjach na południowym 
odcinku uczestniczą w wielkiej masie so ju­
sznicze wojska. Od 29 czerwca walczy jedna 
a rm ja  węgierska po stronie niemieckiej. Od 
pierwszych dni lipca w walce przeciwko

arm jom  Tymoszenki s to ją ::  jedna a rm ja  
włoska, do której należy włoski korpus 
ekspedycyjny, użyty na froncie wschod­
nim od sierpnia 1941, jeden rum uński kor­
pus arm ji,  k tóry  wyróżnił się już w bitwie 
pod Charkowem, ja k  również jedna  chor­
wacka formacja.

W niespodziewanem na tarc iu  pewna szyb­
ka form acja  zajęła pewne lotnisko sowiec­
kie. Zdobyto przytem, względnie zniszczono 
50 samolotów.

Podczas a tak u  powietrznego na port Poti 
na wybrzeżu Kaukazu t ra f iony  został bom­
bą najcięższego kalibru  pewien sowiecki 
krążownik .

Nieprzyjaciel zaa takow ał ponownie nada­
remnie wśród wysokich s t r a t  przyczółek 
mostowy Woroneż.

Na środkowym odcinku f ron tu  własne 
na ta rc ia  i akcje  wypadowe doprowadziły 
do lokalnych sukcesów. Po oczyszczeniu 
nieprzejrzystego terenu leśnego w rejonie 
na południowy zachód od Rżewa, liczba 
jeńców i łupów podwyższyła się wobec ko­
m unikatu  nadzywyczajnego z 13 lipca na 
ponad 40.000 jeńców, 220 czołgów, 738 dział 
wszelkiego rodzaju, jak  również 1.660 ka­
rabinów maszynowych i g ranatników .

Na wysokiej północy kolej m urm ańska 
została na kilku miejscach przez celne t r a ­

fienia bombami przerwana.
W Egipcie nieprzyjaciel zaa takow ał po­

nownie ze s tanowiska El Alamein. b r y t y j ­
skie siły pancerne zostały w kon tra taku  
odrzucone na ich s tanow iska wyjściowe.

W środkowej Anglji zaa takow any został 
wczorajszego dnia pewien zakład zbroje­
niowy, kilka hangarów  w arsztatow ych zo­
stało uszkodzonych lub podpalonych.

Kilka angielskich  bombowców przepro­
wadziło we wczesnych godzinach nocnych 
a tak i  nękające na północno-niemsccki ob­
szar nadbrzeżny. Dwa z a taku jących  samo­
lotów .zosta ły  zestrzelone.

J a k  już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, niemieckie łodzie pod­
wodne zaa takow ały  u zachodniego wybrze-( 
ża Afryki silnie zabezpieczony konwój \  
b ry ty jsk i  i zatopiły zeń sześć okrętów han­
dlowych, pojemności 39.50G ton. Inne łodzie 
zatopiły na A tlan tyku , przed Missisipi i 
przed kanałem  Panam skim  dziesięć okrę­
tów, pojemności 68.500 ton, a  na północnym 
oceanie Lodowatym jeden transportowiec, 
pojemności 7.000 ton.

Temsamem nieprzyjaciel s trac ił  na da­
leko od siebie położonych terenach  wojen­
nych, na k tórych nasze łodzie podwodne 
operują, 17 okrętów, pojemności 115.000 ton 
jego cennego tonażu frachtowego.

f



Komunina w Anglji.
(tp). Kraków, 17 lipca.

W czasie o tw arcia  kursów dla nauczy­
cieli języka rosyjskiego oświadczył przed 
niedawnym czasem am b asad o r  sowiecki 
w Londynie, Majski: „Podstaw ą ścisłej
współpracy w czasie wojennym i po wojnie 
może być ty lko lepsze zrozumienie Zwią­
zku Sowieckiego przez Anglję  | S tany  
Zjednoczone".

.Jakże w ygląda to „zrozum ienie", nie bę­
dące niiezem innem , ja k  ty lko  a g itac ją  ko­
m unistyczną w A nglji'] A g itac ja  ta  m iała  
zawsze w A nglji odpow iedni g ru n t. B y ła  
a im  przede w szystkiem  nędza k las p ra c u ją ­
cych n a  w yspach b ry ty jsk ich . Mimo _t_o par- 
t ja  komunistyczna Wielkiej B ry tan ji  n ig­
dy nic była silną liczebnie. Dziesięć la t po 
je j założeń i u, w roku  1931 liczyła ona ty lko 
k ilka tysięcy członków. _ W zrost liczby 
członków spow odow ał dopiero daleko idą­
ce różnice pom iędzy poszczególneiid ugru- 
po w anianii robotnic&emi w A nglji. Ju z  
wówczas okazało się, w jak ie j m ierze an ­
gielska P a r t ja  P ra c y  sk łan ia  się do kom u­
nizmu.

W  k ilk a  la t  potem  wódz kom unizm u an ­
gielskiego H a rry  P o lli t t  zaw iadom ił m o­
skiew ską cen tra lę  kom in te rn  u o w ielkim  
wzroście liczby ozłonkow. t Równocześnie 
stw ierdził on, iż w sam ej liczbie n ie  od­
zw iercied lają  w łaściw ej siły  bolszewizmu 
w W ielkiej B ry ta n ji. K om uniści zo rgan i­
zowani by ii głów nie w zw iązkach zawodo­
wych "óm iczych . kolejow ych tran sp o rto ­
wych i kom unikacyjnych . Przew odniczący 
zw iązku zawodowego górników  w P o łu d ­
niowej Wal.ii, A rth u r  H ornor. był czoło­
wym kom unistą , a w czasie generalnych  
w yborów  w ro k u  1935 kandydow ał z lis ty  
kom unistycznej żyd W illiam  G alagher.

W ówczas to  w porów naniu  z 8.5 m iliona  
głosów  b ry ty jsk ie j P a r t j i  P racy , sukces 
kom unistyczny w ynosił w praw dzie ty lko  
35000 głosów, a le  w łonie P a r t j i  P racy  co­
raz większo rzesze reprezentow ały  już po­
gląd  kom unistyczny, mimo, że z tra d y c ji 
w ybierały  jeszcze kandydatów  P a r t j i  P r a ­
cy. O rozprzestrzen ian iu  się w pływów ko­
m unistycznych św iadczy ówczesna wyso­
kość nak ładu  kom unistycznego dziennika 
„D aily W erlcer", w ynosząca 15.000 egzem ­
plarzy.

Komuniści pracowali w Anglji również 
w łonie innych organizacyi i party j,  wy- 
stępuiac chętniej w ukryciu, niż jayvnie.
Czynili to z dwóch względów. Po pierwszo 
dlatego, aby  n ie  odkryw ać sw ych k a rt. a  
po drugie, aby  zapobiec ew etualnem u za­
kazowi kom unizm u w W ielkiej B ry tan ii. 
Z tego względu w iele n iby  apolitycznych 
organiizacyj kon tro low anych  było i fin an ­
sow anych przez M oskwę na  rów ni z p a r tją  
kom unistyczną. Co ciekawsze, M oskwa 
więcej zasiłków  pieniężnych daw ała  „ ty m  
organizacjom , iż swej ofic ja lnej p a rtji.

Zasiłki te  w pierw szem  półroczu zaiło 
żenią ang ie lsk ie j p a r t j i  kom unistycznej 
w ynosiły  m iesięcznie m ilio n  złotych. W  ro ­
ku 1922 M oskw a w yasygnow ała 5 m ilio ­
nów złotych ru b li na  ożywicie ag itac ji 
kom unistycznej w A nglii. T ran sak c je  te 
przeprow adzała am basada  sow iecka w 
Londynie. Od tego czasu pieniądze m o­
skiew skie p łynęły  n ieprzerw anie  do An-

*  K om in tem  zw rócił uw agę londyńskiej 
p rasie  kom unistycznej, aby  d z ia ła ła  nie­
zwykle ostrożn ie  i nie zrażała  sobie opinii. 
Zaczęto w ydaw ać szereg  gazet i czasopism  
oraz tak  zw aną lite ra tu rę  fachow ą, prze­
m ycającą  pog lądy  kom unistyczne. P rócz 
dziennika „D aily W orker" po jaw ił Się ty ­
godnik „The W orker", C om m unist Re­
view", ..Com m unist In te rn a tio n a l" , „The 
L abor M onthly". P rócz tego w ydaw ano 
odrębne pism a d la  poszczególnych zawo­
dów. n ie  licząc już  b roszu r i ulotek. Cały 
ten zalew pap ieru  nie zdołał jednak  zni­
weczyć zupełnie m entalności robo tn ika  a n ­
gielskiego, k tó ry  z niechęcią odzywał się 
o rew olucji i przem ocy, taksam o, ja k  nie 
zdołał zakorzenić kom unizm u w a rm ji i 
m arynarce, dla k tó re i w ydano specjalno 
pism o „The Soldiers Voice".

Liczne am ato rsk ie  g ru p y  te a tra ln e  roz­
przestrzen iały  po A nglji p ropagandą bez- 
bożniezą, a  po m ija jąc  cenzurę film owa, 
zaopatryw ano A nglję w kom unistyczne f il­
m y w ąskotaśm ow e, k tó re  n ie  podlegają  
cenzurze angielskiej. F ilm y  te w yśw ietlano 
po w szystkich większych m iastach.

W  Londynie prócz togo założono między­
narodow y związek p isarzy  oraz m iędzyna­
rodow y związek a rty stó w . C ały szereg  in ­
nych orgamizaeyj, ja k  „przyjaciele E u ro ­
py", „n a rtja  pokoju", „ fro n t an tyw ojenny  , 
„klub książki lew icow ej" m iały  na. celu sko- 
m unizow anie A nglji.

Dzisiaj nie potrzcbuie już Moskwia wiel­
kich nakładów pieniężnych, gdyż ścisły 
pak t  więżący Ją z Anglią, poddał komuniz­
mowi szerokie sfery angielskie, nie om ija­
jąc ani r iądu , ani kościoła anglikańskiego. 
Pod p re s ją  w ypadków  zgadzają się Anglicy 

'* na wszystko, czego M oskwa żąda. N a w c tw  
In d jach  b ry ty jsk ich  zezwolono na dzia­
łalność p a r tj i  kom unistycznej, a w sam ej 
A nglji zak łada się coraz nowo związki, 
m ające na  celu ugrun tow anie  przy jaźn i z 
kom unistyczna R osją.

W  łonie angielsk iej p a r t j i  p racy  znajdu ­
ją  kom uniści coraz większe uznanie. Za­
stępca p rem je ra  bry ty jsk iego , w ychodzą­
cy z P a r t j i  P racy , rządow y bolszewik 
C ripps oraz tacy  politycy, jak  A ttlee  i Be- 
vln są w ygodnem i narzędziam i w rękach  
m oskiew skiego kom internu .

P rzy jaźń  dzisiejsza nie je s t czeras n a ­
gleni. Ód la t pracow ali bolszewicy nad je j 
Ugrultbowaniem, a teraz  tylko zb iera ją  
owoce swego dzieła.

D a ls z e  w a lk i p o ś c ig o w e  
n a p ołudn . o d c in k u  fron tu
Zatopienie dwóch sowieckich łodzi podwodnych w zatoce Fińskiej.

Z głównej kw atery  Fiihrera, 17 lipca. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
kom unikuje  w dniu 16 lipca:

Na południowym odcinku fron tu  wschod­
niego walki pościgowe są kontynuowane 
bez wytchnienia. Okrążone i odcięte grupy 
bolszewików podejmowały bezskutecznie 
próby przebicia się na wschód. S t ra t  bol­
szewików oraz zagarniętej zdobyczy wo­
jennej nie udało się dotychczas obliczyć 
nawet w przybliżeniu. Silne eskadry  lotni­
ctwa atakow ały  pozafrontowe linje łącz­
ności bolszewików i rozprószyły liczne ko­
lumny. Samoloty bojowe bombardowały 
Rostów i kilka portów nad wybrzeżem 
kaukaskiem. W śród ważnych pod wzglę­
dem wojennym objektów w mieście Roeto- 
wie powstało kilka wielkich pożarów. J e ­
den sta tek  tow arow y zatopiono celną 
bomba.

Na przyczółek mostowy Woroneż konty­
nuowali bolszewicy w dalszym ciągu silne 
a tak i czołgów. W szystkie te a taki przy

współdziałaniu z lotnictwem odparto k rw a­
wo w zaciętych walkach.

Na reszcie wschodniego f ron tu  Jedynie 
walki o lokalne.™ znaczeniu.

W zatoce Fińskiej jednostki niemieckiej 
m arynark i  wojonnej zatopiły dwie sowiec­
kie łodzie podwodne.

W Egipcie odparto  a tak i brytyjskie, 
przeprowadzone znacznemi siłami na środ­
kowym odcinku pozycji El Alamein. 
W przebiegu zażartych walk wzięto w 
kon tra taku  1200 jeńców do niewoli oraz zni­
szczono pewną liczbę wozów pancernych 
i samochodów ciężarowych.

W zachodniej części morza Śródziemnego 
niemieckie samoloty bojowe zaatakow ały  
bry ty jsk i krążownik ł uszkodziły go cel- 
nemi bombami.

W toku wypadów bry ty jsk ich  samolotów 
myśliwskich na wybrzeża okupowanych 
terenów zachodnich zdołano w ciągu dnia 
wczorajszego strącić 6 samolotów a l ian ­
ckich.

Atak pod osłoną kursu pustynnego.
Berlin, 17 lipca. Specjalny charak te r  

kam panji pustynnej w czasie operacyj 
ofensywnych wojsk niemieckich I ^włoskich 
w północnej Afryce spowodował, ie  często­
kroć małe, zupełnie zdane na własne siły 
jednostki mogą uzyskać niespodziewane 
sukcesy.

Pew ien m łody podporucznik o trzym ał roz­
kaz dokonania na  sw ym  samochodzie w y­
w iadowczym  dalekiego w yw iadu na olw ar- 
tem skrzyd le  s ił b ry ty jsk ich . Podporucznik 
niem iecki po w ypełnieniu swego zadania, 
przyczem  nie  n a tk n ą ł się on ani razu n ś  
w ojska b ry ty jsk ie , został n ag le  zaskoczony 
przez burzę piaszczystą głęboko w  pustyn i 
i zdiala od w szystkich sw oich lin ij łączno­
ści. B urza p okry ła  m asam i czerwonego py­
łu  ludzi i sam ochody, a w skutek trudnych  
wam inkgw jazdy  na  te ren ie  pustynnym , 
zużycie m ateria łów  pędnych okazało się 
większe, niż przew idziano. Po przejściu bu ­
rzy  podporucznik zbadał sw oją sy tuacje  i 
doszedł do przekonania, że m a te ria ły  pędne 
nic w ystarczą na pow rót do jego oddziału. 
Nie s trac ił jednak  nadziei w swe szczęście 
żołnierskie, licząc na  spotkanie z jak im ś 
oddziałem  w ojsk osi, celem u zu pełn iona  
swego zapasu benzyny.

Oba sam ochody przedzierały  się jeszcze 
k ilka  godzin przez w ydm y piaszczyste V 
u rw iska  skalne, gdy  nag le  żołnierze nie­
m ieccy w b lasku  słonecznym  u jrze li oh oz 
pustynny, co dio k tórego  nie m ogli zorien­
tować się, czy je s t to obóz w łasny, czy też 
b ry ty jsk i. „Tam, gdzie je s t obóz. m usi być 
także w oda i  benzyna — m usim y tam  je ­
chać!" — pom yślał porucznik i sk ierow ał 
sie w prost w tym  k ierunku. P rzyjechaw szy 
bliżej, spostrzegł nagle, że jechał w prost 
na obóz angielski. Zatrzym ał wiec sw oje 
samochody, w kotlin ie  m iędzy w ydm am i i 
po obserw acji Anglików , postanow ił ich 
zaatakow ać, zwłaszcza, że położenie słońca

ii w ia tr  w iejący  od ty łu  stw arza ły  ko rzyst­
ne w arunk i dla zastosow ania podstępu wo­
jennego. Polecił on do obu samochodów 
przyw iązać na k ilku  linach  większe narzę­
dzia ze skrzyń narzędziow ych i ruszy ł peł­
nym  gazem.

Toczone po p iasku  lin y  i narzędzia 
wzniecały olbrzym ie chm ury  pyłu. k tó re  
w ia tr  n iósł przed sam ochodam i. Z poza 
tych chm ur pv łu  pustynnego żołnierze nie­
mieccy po zbliżeniu się na odpowiedni dy­
stans o tw orzyli ogień na zaskoczonych 
A nglików , sądzących, iż m a ja  do czynienia 
z atak iem  wozów pancernych. Zanim  zdo­
ła li  oni przygotow ać ja k a ś  akcję obronną, 
sam ochody niem ieckie by ły  już  na  k a rk u  
i  przejechały  k ilk a  placówek ubezpieczenio­
wych w raz z ich karab inam i m aszynow e­
m u Jeden  ty lko  s ta ry  b ry ty jsk i sierżan t 
ko lon ia lny  strzelał ze swego k a rab in u  m a­
szynowego do chm ur pyłu , w ypluw ających 
sienie pocisków.

W  jednym  m om encie podporucznik poznał 
poprzez chm urę pyłu  swego przeciw nika. 
Mimo przypadkow ego zranienia zbłąkaną 
ku lą , sk ierow ał swój sam ochód w jego 
stronę i w padł prosto  na pozycję A nglika. 
Z rozgłośnym  hukiem  wóz wywiadowczy 
pogrzebał pod sobą sierżan ta  w raz z jego 
•karabinem  m aszynowym , jednak  «am 
u tk n ą ł w dole strzeleckim . O ficer niem iec­
ki i jego tow arzysze wyskoczyli i ogniem 
swoich p isto letów  m aszynow ych złam ali 
osta tn i onór b ry ty jsk i, podczas gdy załoga 
sam ochodu-cysterny ostrzeliw ała A ngli­
ków, uciekających  w pustynię.

Po rozw ianiu się ch m u r pyłu. żołnierze 
niem ieccy «tp ostrzegł i, iż wzięli do niewoli 
dobrych k ilkunastu  B rytyjczyków , a  rów ­
nocześnie uw olnili z niewoli lciłku żołnie­
rzy niemieckich, k tó rzy  mieli _ m niejsze 
szczęście przy  sw oich poprzednich pntro- 

1 lach wywiadowczych.

Nowy rzeczoznaw ca am erykański 
przybył do Anglji.

Szfokholm, 17 lipca. Roosevelt z konsek­
wentnym uporem kontynuuje  swą akcję 
okupowania Anglji bez żadnych ceremonij. 
Obecnie powiększył on znowu liczbę swych
rzeczoznawców gospodarczych i handlo­
wych o nową osobistość.

Do A nglji p rzybył m ianow icie E dw ard  
S te ttin iu s  jako  pełnom ocnik Roosevelta dla 
p rogram u, w ynikającego z u staw y  lom bar­
dowej. W ysłann ik  ten odbędzie rozmowy 
z C hurchillem  i innym i decydującym i 
członkam i rządu b ry ty jsk iego  oraz odbę­
dzie podróż okrężną po A nglji, Sztkocji i 
Północnej Ir la n d ji.

Przemówienie ministra Togo 
w Osaka.

Tokio, 17 lipca. M inister spraw  zagrani­
cznych Togo wygłosił we środę popołudniu 
w Osaka przemówienie do przedstawicieli 
życia gospodarczego na tem at rozwoju sy­
tuac ji  światowej w dziedzinie wojennej i 
politycznej.

Świetne zwycięstwa, uzyskane dotychczas 
przez Jap o n ję , Niem cy i W łochy, pozw ala­
ją  m ocarstw om  p ak tu  trzech patrzeć op ty ­
m istycznie w przyszłość, podczas gdy An- 
g lja  i A m eryka znalazły się w obliczu ol­
brzym ich trudności. Jasn em  jest, że roz­
wój w ypadków  w ojennych w E urop ie  i na 
oceanie Spokojnym  w skazuje drogę, ja k ą  
p rzyb iera  obecna w ojna. K lęska A nglji i 
A m eryki zaczyna zarysow yw ać się coraz 
silniej, rów nież C hungking znajduje  się w 
roznaczliw em  położeniu.

W  tych w arunkach  w arto  przypom nieć 
sobie ag itac ję  rozpow szechnianą przez obu 
a lian tów  na początku w ojny na  teren ie  
W ielkiej Azji W schodniej, k iedy chełpili 
się oni, iż zam ierzają  wszędzie działać o- 
fensywnie. Dziś jednak  mówi się już ty l­
ko o t. zw. „drugim  froncie" i pomocy m a­
teria łow a! d la  Sowietów i Czaugkaisizeka, 
przyczem  czyni się  w ysiłk i w k ierunku  
.wzmocnienia obronności A u stra lj i  i In d y j.

Jack Dempsey— porucznikiem 
gwardji narodowej.

Lizbona, 17 lipca. B y ły  m istrz  św iata  w  
boksie. Ja ck  D em psey, będący obecnie w ła­
ścicielem  dobrze prosperującego nocnego 
lokalu, w yra z ił gotowość w stąpienia do 
służby w ojskow ej, jednak pod w arunkiem , że 
obok tego będzie mógł dalej upraw iać sw ój 
zawód w łaściciela lokalu. W obec tego zo­
stał przydzielony do am erykańsk ie j gw ar­
d ji narodowej, o trzym ał awans na podpo­
rucznika i of icera ordynansow ego pewnego  
generała, a nadto o trzym ał zezwolenie na  
pilnow anie p rży tem  interesów  w  sw oim  
barze.

N a w ybrzeżu  Conney Island., na którem  
skupia  się śm ietanka  tow arzyska  bogaczy 
now ojorskich, m a być zainstalow ana ol­
brzym ich rozm iarów  zasłotia, w ysokości 6 m 
i 5 km  długości, celem niedop\ 
blask św iateł w  czasie wiecz 
go ruchu kąpielowego, byŁ 
strony  m orza i aby łodzie  3 
przerw ały  nababom nowojc 
ryw ek  plażowych.

Charakterystycznemu jest, ć. 
gielskie  i pólnocno-nm erykańskio opisują  
oba pow yższe fa k ty  z całą powagą i m ożli­
wie w yczerpująco. D zienniki te nie znalazły  
ani jednego słowa k r y ty k i, natom iast w  
obu w ypadkach  w yraża ją  podziw  dla w y ­
ją tkow ych  praw  uprzyw ilejow anych  sfer  
m agnaierji finansow ej. Równocześnie zaś 
szary człow iek odczuwa na każdym  kroku  
d o tk liw y  ciężar pemurej rzeczyw istości w o­
jen n e j w  Stanach Zjednoczonych.

Im p erju m  b ry ty jsk ie  m ożnaby dzisiaj 
porów nać z liśćm i drzew, któremu późną .je­
sienie m io ta ją  burze gw ałtow ne. Ju ż  i tak 
niezwykle skom plikow ana sy tu ac ja  żeglu­
gi okrętow ej A nglji i A m eryki znalazła 
się od pewnego czasu pod znakiem  ciężkie­
go kryzysu, przyczem iloć okrętów  za tap ia ­
nych prze® m ocarstw a osi znacznie _ prze­
wyższa ilości nowo-zbudowanych jedno­
stek.

S tanow isko Ja p o n ji w obecnej w ojnie 
je s t jasne  i niew zruszone — m ów ił dalej 
Togo. Słuszność je s t po stron ie  Jap o n ji, 
N iem iec i W łoch, zaś klęska. A nglji i Am e­
ry k i je s t wcześniej czy później n ieuniknio­
na.

D alszy pochód Japończyków  nad
granicą m andżursko-chińską.

Tokio 17 lipca Pom im o olbrzym ich ujia- 
łów i be®drożnego terenu pospieszne ja ­
pońskie jednostk i zm otoryzow ane — we­
dług doniesienia .japońskiego b iu ra  in fo r­
m acyjnego Domei z północnej prow incji 
H opeh — k o n ty n u u ją  sw oje posuw anie 
się w pobliżu g ran icy  m andżursk iej i za-

\zenia, by  
o, pełne- 

y  od,
ie

dzienn

c ieśn ia ją  coraz bardziej pierścień otacza­
jący  8, 10-ty  i  40-ty pu łk  kom unistów  
chińskich. _______

Wioski komunikat wofonny.
Rzym, 17 lipca. Włoski kom unikat wojen- 

ny z p iątku brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
N ieprzyjacielskie jednostk i pancerne, k tó ­

re  zaatakow ały  w rejonlo El Alamein, zo­
s ta ły  przepędzone w k o n tra tak u  n a  s ta n o ­
w iska wyjściowe, przyczem  strac iły  około 
dziesięciu wozów bojowych. Jedna , dalej 
na południe pod ję ta  próba a tak u  sam ocho­
dów pancernych  zosta ła  o d p arta  przez do- 
b rz ^  w ycelow any ogień naszej a rty le rii- — 
Lotnictw o osi uczestniczyło s iln ie  w w al­
kach. Obrzucało ono n ieprzy jacielsk ie  sa ­
m ochody na w ysuniętych stanow iskach  i 
na zapleczu bom bam i kruszącem i i ogniem  
karab inów  m aszynow ych. W  w alkach  po­
w ietrznych zestrzelonych zostało dziewięć 
b ry ty jsk ich  sam olotów . O brona ziem na To- 
b ruku  zestrzeliła  podceas nalo tu , _ k tó ry  
spowodował lekkie szkody, jeden  n ieprzy­
jacie lsk i sam olot, k tó ry  spadł płonąc.

W łoskie i n iem ieckie sam oloty  bojowe 
zrzuciły liczne bom by na  lotniska na Mal­
cie podczas k ilk ak ro tn y ch  ataków .

Fuhrer przyjął prem jera Iraku  
R aszyda Ali el Gailani.

Z głównej kwatory Fiihrera, 17 lipca. 
F u h re r  przyją ł w środę, w obecności mini­
s tra  spraw  zagranicznych Rzeszy von Rib- 
bentropa, prem jera  I raku  Raszyda Ali el 
Gallanl.

Rozmowa odbyła > się w duchu_ pełnej 
ufności przy jaźni, ja k ą  naród  niem iecki 
odczuwa wobec ludów  arabsk ich .

S u kcesy  Rumunji na m orzu.
Bukareszt 17 lipca. R umuński sekretarz  

stanu  dla m arynark i  w odczycie na tem at 
rum uńskiej m arynark i  wojennej s tw ier­

dził, i t  rum uńska flo ta  wojenna dysponu­
jąca 15-krotnie mniejszym tonażem, niż 
flota sowiecka na Morzu Czarnem, zato­
piła w czasie od 22 czerwca 1941 r. do 
1 lipca 1942 r. następujące jednostki so­
wieckie:

jeden lekki krążow nik, 8 łodzi podwo­
dnych, jeden 12.000 tonow y transportow iec, 
7 sta tków  patro low ych  i dw a pomocnicze 
ok rę ty  w ojenne.

Ciężko uszkodzono jeden lekk i k rążo­
wnik, dwa s ta tk i patro low e i jeden pomo­
cniczy ok rę t w ojenny.

K rw aw e s ta r c ia  w K a irze .
(St) Madryt, 17 lipca. Z Kairu nadeszły 

do G ibra ltaru  wiadomości, mówiące o 
krwawych starciach między grupam i egip- 
sklemi a wojskami angfelsklemi, przyczem 
po obu stronach padli zabici.

S tefan! podajo ze S tam bułu  następujące 
szczegóły o krw aw ych sta rc iach  między 
E g ipcjanam i a żołnierzam i angielskim i:

W K airze przyszło 13 lipca do nowego 
s ta rc ia  m iędzy obyw atelam i egipskim i a 
żołnierzam i angielskim i. Na wiadomość o 
tern, że 40 E g ipcjan  m a zostać przesłucha­
nych przez władze b ry ty jsk ie , wielki tłum  
ludzi zgrom adził się przed kom endą b ry ­
ty jską . Gdy po k ilku  godzinach od tran sp o r­
tow ano E g ipcjan  pod s iln ą  s trażą  w ojsko­

wą, tłum  począł wznosić obelżywe okrzy­
ki przeciw A nglji i usiłow ał aresztow a­
nych uwolnić. W odpowiedzi na to. żołnie­
rze angielscy poczęli strzelać i zabili 7 
E g ipcjan . Liczby ciężko i lekko rannych  nie 
zdołano ustalić , ponieważ tłum  przeniósł 
ich w bezpieczne m iejsce jeszcze przed n a ­
dejściem  angielskich  posiłków. Po stron ie  
angielskiej padło dwóch zabitych i wielu 
rannych . Zastępca szefa policji b ry ty jsk ie j. 
F ritz  P a trick , polecił przeprow adzić liczni 
aresztow ania. P rócz tego w ydał zakaz zgro­
m adzeń i nakazał obstaw ić w szystkie bu­
dynki publiczne j skrzyżow ania ulic atra* 
żam i angielskiem u



Kraków, 18 lipca. Dniepr paintij'e przede- 
wisayistfciem nad ziemią kijowską. _ Rzeka 
ta  niezwykle rozlewna, na wiosnę i na je­
sień powiększająca znacznie swe zapasy 
wodne, jest ona dotychczas tylko w małej 
mierze w ykorzystana pod wzglądem _ han­
dlowym i technicznym, jakkolwiek już na 
ten tem at nieraz się zastanawiano. Dniepr, 
k tóry  tylokrotnie został uwieczniony . w 
poezji polskiej, ukraińskiej j rosyjskiej, 
jako ..ojciec wód“, to znów jako „starzec 
siwohrody, nad którego czołem unoszą się 
mgły", — istotnie mgły należą do zjawisk 
bardzo częstych nad Dnieprem, — Dniepr, 
powtarzamy, znany był już w starożytno­
ści, nosząc wtedy nazwą Borystemu. Wspo­
mina o nim już historyk grecki Herodot, 
z V wieku przed Chrystusem. Zwiedzał on 
tą rzeką nad jej ujściem i . opisał dosyć 
szczegółowo. Ale również i inni historycy 
starożytni i geografowie zajmowali sią tą 
rzeką. Nic w tern dziwnego o tyle, że prze­
cież

na południu Krymu istniały w owych 
czasach koi on jo greckie.

po których dziś zostały już tylko nazwy, 
jak np. Theodozja (Foodozja). A ietylko 
Grecy, ale również Bizancjum, potężne. ce­
sarstwo narodu greckiego, również mające 
ciągłe spraw y polityczne na Bałkanach 1 
w południowej części U krainy, interesowa­
ło sie ta  rzeką. Dopiero jednak w roku 330 
naszri ery po raz pierwszy pojawia sią na­
zwa Dniepru, chociaż w formie Danapris. 
Eóżne postacie językowe przyjm owała ta  
nazwa: mieszkańcy tych kra in  nazywalt 
Dniepr bądź to dzisiejsza nazwą, bądź tez 
Sławutyei-a, Sławuta. Tatarowi© przezy­
wali go Krzesze. Narody tjurkskie cząsto 
■iad Dnieprem rozbijając© swe leże, nazy­
w ają tą rzeką Uzu, Uzi. Ale nietylko u ty ch  
narodów utrw aliła sią pamięć o Dnie­
prze: wiedza o nim również sagi skandy­
nawskie, w których zwany jest on Wana- 
sgnil, to znaczy woda Waindów. .

Rzeka zawsze powodowała ożywnenie han­
d l u  i zbliżała narody: tak  sią też stało z
Dnieprem, k tóry  sprowadzał w te okolico 
Greków-kupców. a mianowicie tak  zwanych 
Chionitów. Ale i pod innym wzglądem 
Dniepr odegrał dużą rolą: na jcpo to falach 
ziawił sią wśród barbarzyńskiej i pogań­
skiej ludności św. Andrzej, apostoł i umoc­
nił nad iego brzegami symbol rehgjii — 
krzyż. Na Dnieprze też zawitali Warego- 
wie. ów szczep potężny, k tóry  w dziejach 
w s c h o d n i e j  słowiańszczyzny odegrał tak 
duża role. On to bvł też owvm łącznikiem 
miedzw ówczesną Rusią a Konstantynopo­
lem. Niio też dziwnego, że najstarszy  kroni­
karz ruski Nestor zwie stary  Dniepr „gre­
cką. drogą'*.

O handlu na Dnieprze wiemy Już pewne
szczegóły pod datą roku G55 przed Chr.,

co świadczy o wielkiej jego starożytności. 
Dnieprem wiedli kupcy greccy handel ze 
Scytami, od których otrzymywali znaczne 
iloś-cii zboża, skóry, futer, miiodu ptdv Sa 
poważne ślady wskazujące na to, że kupcy 
greccy już w owych czasach sprowadzali 
na Dnieprze, ale też na Niemnie i Prypecii 
z nad morza Bałtyckiego tak naówczas ce­
niony bursztyn, zwany od Scytów „sa- 
orinm". Gdy zaś K ijów  w swej najlepszej 
epoce stał sią miastem bogatem. kiedy po­
czął ogniskować handel, wtedy Dniepr siłą 
rzeczy stał sią jedną z najważniejszych 
arte ry j handlowych wschodu.

Największy jego rozwój przypada 
na okres normandzkl, 

t. j. na IX, X i XI wiek.
Kijów jednak zawsze pozostał w bliskich 
stosunkach z Grekami i Konstantynopo­
lem. Wobec tego znaczenia handlowego 
ustanowiono w Kijowie w r. 1548 — a  przy­
najm niej z tego czasu istnieje odnośna no­
ta tk a  — komora celna. W tej to komorze 
celnej pobierano opłaty z ryb, soli, zboża 
itd. w kwocie 4 gr. od kopy. Spławiano też 
w dużej mierze zboże w górą rzeki, trudno 
jednak oznaczyć, jak ie  to  były ilości. W ia­
domo też, żc płynęły tą  rzeką potaż© do 
Królewca i Rygi. Golem połowu ryb u s ta ­
wiano na Dnieprze t.. zw, „jazy", czyli płoty.

Podobnie jak  dzisiaj kanały i różne eztu-

I

czne budowle m ają łączyć lądy i rzeki, 
przybliżać odległe dzielnice, tak toż i da­
wniej myślano już o połączeniu przy po­
mocy kanałów morza Czarnego z Bałty­
kiem, co by rzecz pnoista, w wysokim^stop­
niu podniosło bogactwo kraju . M yślał o 
tern już Andrzej M aksymilian Fredro, ka­
sztelan lwowski, chcąc połączyć tą rzeką 
kanałem  z rzekami P in ą  i Muchawcem, 
przez co morze Czarne i Bałtyckie byłyby 
sią ze sobą połączyły.

Projekt ten został nawet wydrukowany 
i podany na sejmie,

ale wojny nie pozwoliły go zrealizować i 
pozostał jak  wiele innych rzeczy w domenie 
fantaz.yj. Powtórzono te  projekty w czasie 
kiedy poczęto budować t. zw. kanał Ogiń­
skiego w X V III w., ale również nie dopro­
wadzono go do ostatecznego zakończenia. 
W  X V III wieku zawiązał miagnait kresowy 
P ro t Potocki kompanją handlową, celem 
wymiany towarów z wschodem i zacho­
dem, przycaem Dniepr znowu m iał tu taj 
odegrać wielką rolą. . ,

Nakomiec powiedzmy kilka słów o źród­
łach tej wielkiej, historycznej rzeki: . bierze 
ona swoje wody w Ziemi Smoleńskiej, w po­

wiecie bielskim, łączy sią na  granicy Ziemi 
Mińskiej i Kijowskiej z Prypecią. Łoże 
Dniepru jest piaszczyste, pedczas wylewów 
zaś rzeka zmienia nieraz koryto. Trzeba 

1 toż powiedzieć, że rzeka ta  tworzy sobie 
bardzo wiele odnóg, zwłaszcza w czasie wy­
lewów.

Jeśli chodzi o większo przejścia tej rzeki, 
to poza mostami, np. wielkim mostem łań ­
cuchowym, zbudowanym w r. 1853, znajdu­
ją  sią jeszcze przejścia w następujących 
punktach, względnie znajdowały sią tam  
pirzed wojiną światową: pod Wyszogrodem, 
w Szczuczynie i Witaczowie, w Rzyszczo- 
wie.

Do żeglugi na Dnieprze, k tóry  wdeług u- 
kraińakiego przysłowia. zbiera wody z 704 
rzeczek (sinisot riczolk i eotyry) używa sią 
licznych różnego x'odizaju łódek i statków, 
zwanych w miejscowej _ gwarz© „zawodo­
wej" hajdukami (długie na 17—22 sążni), 
półbaisaki, lubeokie barki, biorące od 5000 
do 12.000 pudów towaru, białoruskie barki, 
beri inki, niosąc© od 3000 do 8000 pudów, 
wkońcu parostatki, ciągnąc© od 20.000 do 
30.000 pudów towaru.

K. Łuk.
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Most nad Dniaprem w budowie.

Giełda znaczków pocztowych w Paryża
(k) W Paryżu można spotkać ludzi, któ­

rzy nawet w czasio najgorętszych dni let­
nich — podczas gdy słońce niemiłosiernie 
praży, a rozgrzane powietrze zapiera duch 
w piersiach — ni© m ają najm niejszej ocho­
ty opuścić miasta. W strzym uje ich szla­
chetna namiętność. Każdej niedzieli ludzie 
ci spotykają sią na gichteile znaczków po­
cztowych, na Polach Elizejskich. Tu, już 
przed południem, są otwierane stoiska czy­
ste, pokryte celofanem, aby żaden powiew 
w iatru nie dostaw ał’sią do wnętrza, gdzie 
można zobaczyć tak najnowsze znaczki 
Secours National© i niemieckich protekto­
ratów, jak  też najstarsze francuskie wy­
dania z głową Cerery i profilem  pierwsze­
go prezydenta Ludwika Napoleona. Nie­
któro najnowsze wydania przechodzą tu  w 
całych zwojach z ręki do rąki, zanim ktoś 
bodzie mógł je  zakupić na poczcie dla 
ofrankowania listu.

Zbieranie znaczków pocztowych jest na­
rodowym sportem Francuzów i jest tak 
pnpularnem, jak  zawody bokserskie w 
Ameryce, czy walki byków w Hisapanji. 
Mężczyźni w każdym wieku, od małych 
szkrabów, aż do sędziwych starców, przy- 
tem także młode dziewczęta i staroze ko­
biety biorą udział w tych zawodach. B ar­
dziej krytycznie nastaw ionych klientów 
nie można spotkać. Każdy chce dokładnie 
wiedzieć, co może otrzymać za swe pienią­
dze. Zbieranie znaczków częstokroć jest 
bardzo drogim sportem, ale w żadnym 
wypadku nie Jest przywilejem li tylko bo­
gatych. Na znaczku pocztowyrń nie może 
brakować żadnego ząbeczka, nie powinna 
też znajdować sią na nim żadna najm niej­
sza plamka czy rysa; w przeciwnym bo­
wiem razie fantastyczna ąiekiedy cena 
spada do zera. Na giełdzie znaczków po- 
cźtowych można też znaleźć całe serie 
znaczków 25-centymowych, których cały 
tuzin kosztuje dwa i pół franka. Znaczki 
te są jednak przeznaczone li tylko dla po­
czątkujących zbieraczy, gdyż zaawanso­
wany zbieracz odda taką całą serję, czy

nawet album, za rzadki okaz znaczka dla 
uzupełnienia własnej serji.

W grupkach sitoją zbieracze znaczków 
przed poszczególnemu stoiskam i, albowiem 
przychodzą tu  nietylko dla kupna, ale i za­
miany. W rękach, albo między kolanami, 
trzym ają francuski katalog M assilia lub 
niemiecki MichęTa, zaglądając doń nie­
rzadko i troskliw ie badają© znaczki zao­
fiarowane do wymiany. Niektórzy wyjmu­
ją  ostrożnio przy pomocy szczypczyków 
ten czy owy znaczek, podnoszą okulary . i 
oglądają go z tej i tam tej. strony, badają 
pod światło znak wodny, liczą© ząbki, po­
rów nują gradacją barw i badają przez lu­
pę czy jakaś lite ra  nie jest silniej lub le­
piej odbitą. Przytem  nie mówi sią wiele. 
Namawianie uchodzi za niegodne, nie wpły­
wa też na  decyzją starego znawcy znacz­
ków. Wyrostki zachowują się tu jak doj­
rzali mężczyźni, a starcy bawią się jak 
dzieci.

Do późnego popołudnia stoją jeszcze g ru­
py ludzi. Tymczasem handlarze powoli od­
chodzą. Niejeden z mężów, kiedy wróci pó­
źno do domu i nie staw i sią ma świętą 
u Francuzów godzinę obiadową, jest wi­
tany  wymówkami ze strony żony. Na nie­
bie “ukazują sią poszczególne ptaki, które 
już osiadają wśród gałęzi drzew. Coraz 
więcej zbieramy składa troskliw ie. swe al­
bumy do teczek i żegna sią uściskiem dło­
ni, by spotkać się znów w dniu wymiany 
znaczków. Niektórzy idą razem celem wy­
picia jednego aperitifu. Ziemia pokryta jest 
biletami, uprawniającemi da korzystania 
z żelaznych krzeseł. Jak  mrówki sto ją  one 
gęsto jedno obok drugiego — opustoszałe 
w wieczornym półmroku. Na niebie juz 
ukazuje się blada tarcza księżyca. Mimo 
wszystko na jednej z ławek siedzi ciągle 
jeszcze kilku entuzjastów znaczków, a ©bok 
czeka tłusty  pies na swego pana. Na jednej 
z  sąsiednich ławek już od dłuższego czasu 
grucha m iłosna para, wkońcu i ostatni 
zbieracze znaczków uiznają, że uajwyższa 
pora wracać do domu i przy świetle lampy 
dokończyć targu.

Świat pieczar i stalagmitów.

rożytna cerkiew św. Zofji w Kijowie.

Dziwnem zjawiskiem przyrody, które od- 
dawna interesowało nietylko badaczy, ale 
i turystów, jest św iat pieczar i jaskiń oraz 
proces tworzenia sią ich.

Różne badania przynoszą nam resztki 
przedhistorycznego człowieka. W jednej 
z pieczar znajdują się szczątki uczty, broni, 
pierwsze prymitywno narzędzia z krzemie­
nia lub kości albo rogu jeleniego. Ze szcząt­
ków tych możemy wywnioskować o stop­

niu rozwoju mieszkańca jaskiniowego.
Zapewne nieraz jaskiniowcy toczyli za­

cięte walki o swoje schroniska, z groźrie- 
mi drapieżnikami, także mieszkańcami pie­
czar i jaskiń.

W niektórych jaskiniach ściany pokryte 
są prymitywnemi rysunkam i, w których 
przeważają tem aty myśliwskie; one też 
u łatw iają badaczom odtworzenie warunków 
życia przedhistorycznego człowieka. Nie­

które zaś rysunki inform ują nas o faunie 
żyjącej w owych czasach.

W  różnych częściach świata znajdują sią 
wspaniałe jaskinie i groty, bogato w s ta ­
lak ty ty  i stalagm ity. Do najbardziej zna­
nych i ciekawych w Europie należą słyn­
ne jaskinie w Adelbergu. W jaskiniach 
tych żyje ciekawy okaz ślepego płaza — 
„odmieńca jaskiniowego".

Znane są jeszcze jaskinie Macocha w P ro ­
tektoracie Czech i Moraw i gro ta Agtelek 
w Karpatach.

W śród wapiennych i dolomitowych skał 
tatrzańskich znajdują sią też liczne jask i­
nie i podziemia. Ni© są one jednak tak 
urocze, jak  wyżej wymienione.

Pięknem! naciekami, chociaż już w prze­
ważnej części zniszczonemi przez niekul­
turalnych turystów, odznaczają sią groty 
w t. zw. Sokolich Górach koło Częstocho­
wy. Znajdują sią tu ta j jeszcze jaskinie 
gipsowe, gdzie nacieki wapienne zastępują 
krystaliczne skupienia pipsu.

Charakterystycwnem jest, że pieczary i 
jaskinie tworzą sią przeważnie w górach 
wapiennych i dolomitowych, gdzie weda 
tworzy różne szczeliny i spękania, spływa­
jąc wdół. Obszary, na których znajdują 
sią tafcie góry, są zazwyczaj ubogie w wo­
dą, k tóra krąży przeważnie wewnątrz skal, 
tworząc sieć stru g  i strum yków podziem­
nych. Niekiedy nawet rzeki powierzchnio­
we mogą tu ta j zniknąć pod ziemią, aby 
wypłynąć w i urnom miejscu.

W skałach wapiennych znajduje potwier­
dzenie, znane powiedzenie o kropli, k tóra 
wydrąża skałę.. W tym wypadku woda dzia­
ła nietylko mechanicznie, lecz i chemiezn'e, 
rozpuszczając wapień. Czynnikiem ułatw ia­
jącym  tą niszczycielską działalność jest 
zaw arty w wodzie bezwodnik kwasu wę­
glowego. Cały proces rozpuszczania skały 
wapiennej odbywa się jednak niezmiernie 
powoli.

Na powstanie jaskini lub groty w ska­
łach wapiennych potrzeba nieraz tysięcy 
lat.

Gdy na ściany podziemnych jaskiń pad­
nie światło, zmuszeni jesteśmy nieraz s ta ­
nąć w niemym podziwie nad przepiękoemi, 
fantiastycznemi dziełami przyrody, któro 
tworzą piękną architekturę kolumnad, lub 
zwisają ze stropów, jak  jakieś skamieniałe 
zasłony i draperje.

Ciekawe jest, jak  powstały te  dziwne so­
ple i nacieki, które niejedną jaskinią za­
m ieniają w jak iś zaczarowany pałac pod­
ziemny. Każda kropla \#ody. spływająca 
ze stropów jask iń  traci częściowo bezwod­
nik kwasu węglowego, dzięki czemu może 
się z powrotem zamienić w węglan wapna. 
Taka część pozostaje u stropu, dając w ten 
sposób początek wiszącym stalaktytom . 
Druga część osiada na dnie pieczary, gdzie 
z biegiem czasu pow stają wznoszące się ku 
górze stalagm ity.

Jedna z jask iń  w górach Guadelupa po­
siada wyjątkowo piękne sta lak ty ty  i s ta ­
lagm ity, różnych rozmiarów, począwszy od 
cienkich, igiefkowatych, aż do grubych słu­
pów o średnicy 20 metrów.

W yjątkowo piękne stalagm ity  posiada 
jaskinia w O Żarek, a bardzo ciekawe for­
my nacieków jaskinio Onondaga.

miecz.

Nowy sposób konserwacji jaj.
(St.) Celem zapewnienia sobie św ieżych jaj 

takżo w czasach, gdy kury mniej jaj znoszą, za­
bezpiecza się skorubki przed dopływem  pow ie­
trza, a tem sam em  wtargnięcia do jaja bakt.uyj.

Istnieją różne m etody konserw owania jaj. 
Obecnie opublikować.■> w Nicm czoch jeszcze jed­
ną, która jest tak -sta, że przypom ina stawne  
„jaje Kolumba". M .oda ta wym aga bardzo sta­
rannej pracy, a le jest przytem  tak prosla, że 
wkrótce powinna znaleźć pow szechne zastoso­
wanie.

Sposób postępowania jest następujący: Czyste 
jaja wsadza się w siatce drucianej na trzy se­
kundy do wrzącej wody. W skutek tego zabiegu  
cienka błonka, która znajduje się pod skorup­
ką i przepuszcza powietrze, staje się  tak mocna, 
że powietrze arie m oże jej już przeniknąć. Tem  
samem baiktorje nie mogą już dostać się do wnę­
trza jaja. W ciągu tego krótkiego procesu goto­
wania białko nie ścina się. Jaja tak zakonserwo­
wane pozostają przeszło rok świeże, taik żc z 
białka m ożna bić pianę. Opisaną m etodę w y­
próbowano w Niem czech przez kilka lat i stw ier­
dzono, że jest bez zarzutu.

ANEGDOTY.

S iw e w ło sy .
(St) Krytyk, którego obawiano się, siedział 

właśnie w  pokoju dyrektora teatru, gdy w eszła  
najw ybitniejsza aktorka i teatralnie zadeklam o­
wała: „Proszę sobie pom yśleć, panie dyrektorze, 
dziś patrząc w  lustro znalazłam  pierwszy siw y  
włos". Dyrektor począł ją pocieszać z lekką zło­
śliw ością, ale krytyk przerwał m u oświadczając: 
„Proszę się nie niepokoić, jeszcze nie jest tak 
źle. Dopóki siw e w łosy  m ożna policzyć, tak dłu­
go jeszcze się  nie liczą".

S łu sz n a  n agrod a .
(St) Dyrektor kouserwatorjum  w  Tuebingen —  

Fryderyk Silcher, poprosił .swych uczniów, by 
zbierali dla niego stare piosenki ludowe, obie­
cując za każdą nieznaną piosenkę złotego gul­
dena.

Pewnego razu przyniosło mu dw óch studeai- 
tów piosenkę, którą zasłyszeli od w iejskiej dziew ­
czyny w Czarnym Lesie. P iosenka spodobała się 
Siilcherowi i dał im  za nią obiecanego guldena. 
Gdy po kilku m iesiącach dow iedział się, że stu­
denci sam i skom ponowali rzekomą piosenkę lu­
dową, ośw iadczył z uśmiechem: „Zuchwałość ta 
warta jednak guldena".
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Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.38 do 4.08.

N o w e ro zp o rz ą d z en ia  ce ln e .
Kraków 17 lipca. 17 sierpnia wchodzi w życie no­

wo wydane przez Generalnego Gubernatora rozpo­
rządzenie celne. Rozporządzenie to różni się od da­
wnego, a szczegółowe jego przepisy znajdują się w 
Dzienniku Rozporządzeń Generalnego Gubernator­
stwa Nr. 59 z dnia 15 lipca 1942 r- Dotychczas 
bowiem eta wyznaczane były według dawnej taryfy  
polskiej, obecnie taryfa  przywozowa i wywozowa u- 
legła ścisłemu ujęciu i zmianom.

P o stanow ien ia  o z wierne bnietiwiie eetkraem n.ie u>le- 
g ły  *mi<atnom. Gemeiraki'© Guiberakaitoireitwo posiada 
w ładne z^iierzehanietwo celne, DO&cóągające ©ią iwl 
c a ły  ol>s'zar, ©tanowiąoy jed n o lity  obtszair celny . G ra­
n ica  ce lna  G eneralnego Gwberaaboinsttwa po k ry w a 
«ię z graaiteą G eneralnego Gnfeemnaitofreitwa. Obów ią- 
z.k icijn zairaądiu celnego Gen.. Głub. je s t  zmrządeóinie 
cłam i. podaitkatmi konemoipcyja>emi i momopolamii. 
N acuokiy z.araąd ce ln y  © praw aje G łów ny Wyderi-at 
F inansów  p ray  Rządtz.ie Gem. Guib., kdóreamu poid- 
porziuJikowanc ©ą Główne G rzędy Celne i  Celme 
G rzędy O kręgowe. Po p r z y ło ż e n iu  O kręgu  G alic ja , 
liczba G łów nych U rzędów  C elnych po-diwyżswyla eię 
% 8 na 11. W ymiiar z»baw*ązia>ń cchn-ych uregudow a- 
n y  zo sta je  wedlutg ta ry fy  przyw ozow ej i wywozowej 
G eneralnego Gmbe-małoristiwa. N-owe roeporządzenie 
©elme zaw iera  powt-amowiien/ie ©o <k> nieiiolbiwa- 
n ia  ceł przyw ozow ych, zw olnień  od c ła  przyw ozo­
wego ora* sto sow an ie  nijemiodkiego p ra w a  zobo­
w iązań  celnyeb i  nietm ieefciej u s ta w y  celnej.

O stro żn ie  
z k ąp ie lam i s ło n e c z n e m i.

Kraków, 17 Mpca. W okresie letnim wypadki po­
rażenia lub oparzenia słonecznego nie należą do rzad­
kości. Lekarze mają z tego powodu wiele pracy, 
a nieszczęśliw i chorzy przez swą nieostrożność dotkli­
wie cierpią.

Z aburzen ia  i  ©zkody, ja k ie  m ogą być w yw ołane 
w organ izm ie przez n ieostrożne stosow anie k ąp ie li 
słonecznych są  zasadniczo dw ojakiego ro d za ju : pora­
żenie słoneczno i oparzenie słoneczne. Pierw sze je s t 
w yw ołane bezpośredniem  dzia łan iem  p rom ien i sło ­
necznych na głowę, choć cifiło ogólnie n ie  je s t  w tedy  
przegrzano  i  p ow sta je  wówczas pod rażn ien ie  zapalne  
m ózgu i opon m ózgow ych. D rugie- n a to m iast je s t 
m iejscow em  lub  ogólnem  spalen iem  nask ó rk a , w sku­
tek  zb y t d ług iego  pftsebyw ania n a  słońca. Oparzenia 
w zależności od sw ego stanu mogą być mniej lub 
bardziej groźne. O b jaw ia ją  s ię  ome przez siln ie  za ­
czerw ien iony  naskórek , a* do pęcherzy  i ra n  w łącz­
nie. Niejednokrotnie takie wypadki kończą się nawet 
śm iercią w strasznych męczarniach.

O strożnie w iec ze słońcem ! To w ielk i dobroczyńca 
i  p rzy jac ie l, a le  może spow odow ać także  w ielk ie k a ­
ta s tro fy . N ależy racze j stopniow o pa-zyzwyczajać skó ­
ro  do słońca, n iź li o d razu  podaw ać ją , ja k  to  w ie lu  
czyni, k ilkugodzinnem u p rażen iu . N ie zapom inajm y 
rów nież i o tern, że choć odrobina jakiegoś tłuszczu  
lub olejku jest przy opalaniu doskonałym środkiem  
i zabezpieczającym częściowo przed zbytniem prze­
palaniem naskórka, a i skóra natłuszczona opala się  
piękniej.

KARA ŚMIERCI ZA NIELEGALNY UBÓJ I PA ­
SEK MIĘSEM. Sąd spec ja ln y  w  L ub lin ie  skazał aa  
śm ierć żydów : E lio  Ja ,nkla T epera  i H an d la  Słom kę 
z B iskupic, im)w. lubelsk i. * pow odu zbrodni p rze­
ciw ko gospodarce w ojennej za  ta jn y  ubój i p rzek ro ­
czenie rozporządzen ia o k sz ta łto w an iu  cen. T eper 
i S łom ka bili n ie legaln ie  bydło  kupow ane w pokąt- 
nym  h and lu , a m ięso sprzedaw ali po w ygórow anych  
cenach głów nie paskarzom  w arszaw skim . W yrok w y­
konano.

Kurs przeszkoleniowy komendantów 
straży pożarnych.

(SetS) Kielce. 18 G>p©a. W Kielcach za­
kończył się 6-dniowy kurs przeszkole­
niow y komendantów straży pożarnych po­
wiatu kieleckiego, przeprowadzony zgodnie 
z zarządzeniem komenderującego Policją  
Porządkową Dystryktu Radomskiego.

K u rs  m ia ł na celu w prow adzenie obecnie 
obow iązujących iutsitirukey.i bojow ych, oraz 
zapoznanie  feomcałdanitów z obecnym  s ia ­
nem  praw nym  na  niw ie s trażac tw a. W y k ła ­
dowcami na  k u rsie  by li: kpf._ Bieńkowski 
,i k:pt. Mayer z K ielc, por. Weinberger, po­
w iatow y dnsforuk'tor p ożarn ic tw a z K o ń ­
skich. oraz pp. Rudnicki, W ilkoński i Łą- 
ezyński z K ielc. Ćwiczenia przeprow adzili 
pp. offnioaniisfcr® Wach oraz kpr. Zaparł i  
Szancer z Kielc.

P rzy b y ły  na inspekcje i zakończenie 
Irurau kpt. Pej chert z R adom ia stw ierdził 
b. w ysoki poziom  ku rsu . Z pośród 69 slij- 
chaczy-kcmendantów straży — 14-tu ukoń­
czyło kurs z wynikiem  celującym, 52-ch z 
wynikiem dobrym, a tylko 3-ch z wynikiem  
dostatecznym. K om endanci s traży : z B liży­
n a  — p. Donat Firrnal, z W oli Ja c h  owej —

p. W ładysław Buras r z Sokow a p. W in­
centy Kozieł ot.rzvrnali cenne upom inki pa- 
rn ią it.k o w e  za najlepsze wyniki na kursie.
Oprócz tego 24-*ch inuvcb kom endantów , 
jak o  w yróżnieni o trzym ali topork i s trażac­
kie. N a zakończenie k u rsu  m jr. Berezow­
ski, feomeudamt zawodowej sitraży kielec­
kiej, przeprow adził ciekawe pokazy gazo­
we przy pomocy nowych środków chemicz­
nych.

K ura był iw pekejo iiow any rów nież przez 
pow iatow ego kom endanta  żandarm erii, 
oberleutnainta Langera z Kielc, k tó ry  
stw ierdzi! w zorow y porządek ma kursie , 
p rzy rzekając  w sw em  penzemówienin opie­
k ę  nad strażam i i pomoc w  m ia rę  możności. 
N a k u rs ie  ty m  omówił szczegółowo kw estie  
budow y sztucznych zbiorników  w odnych 
do celów przeciw pożarow ych dypł. inż. S a ­
wa szyńiski z W arszaw y.

K u rsiśc i by li sbosearowam i przy  ul. M ic­
kiewicza 10, przyczem  dzięki poanocy Pol- 
sikiego Kom  i lotu Opiekuńczego n a  K ielee- 
m iasto  o trzym yw ali przez ca ły  czas k u rsu  
sm aczne i  zdrow e pożywienie.

Prawdziwy koń przed sądem 
okręgowym.

(Zet) Kielce. 18 lipca. Sad okręgowy w 
Kielcach rozstrzygnie w dniu 25 sierpnia 
br. zawiłą sprawę przynależności konia do 
właściciela. Rzadko notowany jest chyba 
wypadek w kronikach sądowych, aby rzecz 
sporu: koń, była doprowadzona przed obli­
cze sędziów.

A iednak  tak  .jest. C iekaw a ta  sp raw ą 
p rzedstaw ia  sic n astępu jąco : Józefow i
Gwałtowi w Czaplowie, gm iny  B ieliny  (po­
w ia t K ielce), skradziono  w nocy przed ro ­
kiem  klacz w arto śc i 5000 zł. W lis t opad/;i o 
ro k u  ubiegłego G w ałt będąc na  ta rg u  w 
K ielcach, poznał sw oją klaieiz. gdy  sp rzeda­
w ał j ą  nieznany m ężczyzna innem u za ce­
no zł. 1.750. .

N a skutek  in te rw en cji G w ałta, po lic ja  
zw róciła k lacz G w ałtow i i  wszczęła docho­
dzenie, Sprzedający  konia, L udw ik Świtąlc 
z Ł agow a (pow iat Opatów ), tw ierdził, że 
klawz n aby ł w drodze zam iany za innego 
komia od S tan is ław a  Partykii z Sedka, gm i­
ny  Łagów, a ten  o s ta tn i k up ił j a  jeszcze 
w listopadzie 1940 w Rakowi© (pow iat J ę ­
drzejów ). Św iadectw o tożsam ości konia  
fa k ty  te  po tw ierdzają .

N a potw ierdzenie swoich p raw  «o do 
wła&nośei klaczy, każda ze stron  p rzedsta ­
w iła sw oich św iadków ' Jed n i tw ierdza, że 
koń je s t w łasnością  G w ałta, a d rudzy# — 
Św itka. W obec rozbieżności zeznań św iad­
ków, spraw© rozstrzygn ie  ostatecznie sąd, 
przed oblicze k tó rego  w raz z k laczą stan ie  
około 30 osób w ch arak te rze  świadków.

N ależy dodać, że do ciekaw ego ekspery­
m en tu  uciek ł się G w ałt, i— m ianow icie 
ośw iadczył on, że sk radziona m u  klacz 
nauczona, b y ła  pić m leko z m iski. Zrobiono 
więc próbo. W  obecności plo t. poi. polsk. 
Iw ańskiego, żona G w ałta pokazała k laczy 
m leko w misce, a to przybiegła do m iski 
i piła. „gdyby jak ie  oielę“. K lacz u  Paaityifci! 
wogóle m leka ni© piła.

P o m y śln y  rozw ój u p raw y  jarzyn .
Kraków, 46 fipca. Na podstaw ie badań nad 

użytkow aniem  gleb, przeprowadzonych w r. 1941, 
przez Urząd Statystyczny przy Sekretariacie Sia­
nu Rządu Generalnego Gubernatorstwa, stw ier­
dzono, że na terenie Gen. Gub. za wyjątkiem  
Okręgu Galicja w aszyw a uprawiano na po­
wierzchni 28.024 ha.

Z ilości tej pezypadło  n a  O kręg k rak o w sk i 
6.243 ba, n a  O kręg w arszaw sk i 11.228 ha, lu b e l­
sk i 4.856 b a  oraz  rad o m sk i 5.697 ha. N ależy za­
znaczyć. że cyfra  ta  sta le  w z ras ta  w m ia rę  po­
stępu  p lanow ej akc ji zw iększan ia  u p ra w y  ja rzy n . 
W  r. 1940 n a  tym  sam ym  o b szarze  zasadzono  j a ­
rzynow em u łączn ie  ty lk o  18.000 h a  ziem i.

W  pierwszym  rzędzie przyczyniła się  do roz­
szerzenia uprawy jarzyn akcja zakładania ogród­
ków działkow ych, obejm ująca sw ym  zasięgiem  
36 powiatów'. Na O kręg k rak o w sk i p rzy p ad ło  10 
pow ia tów , w arszaw sk i rów nież  10, rad o m sk i 6 i 
lubelsk i 10. Na p o d k re ślen ie  zasługu je  fak t, że 
a k c ja  zak tad n ia  og ródków  dzia łkow ych  sp o tk a ła  
się ze z rozum ien iem  i p rzychyliłem  stanow isk iem  
w ładz, k tó re  często spieszy ły  je j  z pom ocą.

O ile chodzi o O kręg Galicja, to rów nież w y­
k a zu je  on p o d  ty m  w zględem  zadow alający  roz 
w ój. P rzy k ład o w o  po d a jem y , w m iesiącu  m aju , 
udz ie lono  ła m  łącznie  190.700 zł. ty tu łem  zapom óg 
n a  zak ład an ie  og ró d k ó w  działkow ych . W  R adom ­
sku w ładze posp ieszy ły  rów nież  z pom ocą lu d n o ­
ści, u z n a jąc  wiefikię korzyści, p łynące z ogródków  
dzia łkow ych  ! rozdzie liły  w okresie  w iosennym  
3.020 m. kw. ziem i. P rzy  podzia le  uw zględnione 
zostały  szczególnie m niej zam ożne w arstw y  
ludności. P o n ad to  w ydzierżaw iono  znaczną 
ilość m nie jszych , odłogiem  leżących parcel.

W YKOPALISKO ARCHEOLOGICZNE. W P iaskow ­
n i Ł yczakow skiej kolo Lw ow a n a tra fio n o  na szczątki 
u r a  p reh isto rycznych , o  czem zaw iadom iono P a ń ­
stwowo M uzeum A rcheologiczne wo Lwowie. D yrek­
to r  tego Muzeum, p rof. dr. P a s te rn a k , p rzep row a­
dzi! na  m iejscu  bad an ia , stw ie rdzając , iż chodzi tu  
o resz tkę  cm en ta rzy sk a  eiatopalafBgo k u ltu ry  łużyc­
k ie j % końca woziesnej epoki żelaza. W ydobyto  szcząt­

k i trzech  u rn  g rzebalnych  w raz ze spatonem i koećmi.
S p raw a ta  je s t  sp ec ja ln ie  w ażn a  d latego, że je s t 
to  n a jd a le j n a  południow y wschód w ysunię te  zn a le ­
zisko tego  ty p u .

Z sali sądow ej.
Bójka a szkody w koniczynie.

(Zet) Kirowa Józefa  W ożniaka we w si 
R alaje-Słu.pskie, gm iuy P acanów  (pow iat 
buski) weszła <lo koniczyny W ładysław a 
M ichalskiego. Z pow odu tej szkody doszło 
między obydw om a do klótmi, a. następn ie  
do bójki. Z pom ocą M ichalskiem u p rzy ­
szedł jego szw agier, W acław  Ldzia.k i oby­
dw aj ta k  do tk liw ie  pobili W ożniaka, że 
m iędzy jameini doznał on z łam an ia  szczę­
k i dolnej. N a sesji w yjazdow ej w B usku, 
sąd  okręgow y k ie leck i'sk aza ł M ichalskiego 
i Idz iaka  po dw a m iesące a resz tu  każdego. 
.Do spraw y też była w m ieszana żona Mi­
chalskiego, K a ta rzy n a , k tó ra  m ia la  iKwjju- 
dzać sw ego m ęża i Id z iak a  do bicia Wo­
żniaka. leoz sąd  ją  un iew inn ił d la  b rak u  
dostatecznych dowodów winy.

Lolo złamał rękę kobiecie.
(Zet) Józef Lolo ze Zborow a (pow iat bu­

ski) spo tkaw szy  w lesie  sw oją  sąsiad k ę  — 
Zofję W ojtarow iezow ą, w yraził się obelży­
wie pod je j adresem , n a  co ta  zareagow ała 
rów nież w ten sani sposób. B yłoby  w szyst­
ko w porządku, gdyby  nie m ąż W o.jtaro wi- 
ozowej, M aciej, k tó ry  spo tkaw szy  tego sa­
mego dtnia Lolę, n ie  w spom niał m u o incy­
dencie w lesie. Lolo uw ażając  to za now ą 
zaczepkę i chęć zem szczenia się, począł bić 
W ojtarow icza  kijem . Żona s tan ę ła  w obro­
n ie  męża. W te d y  Lolo podobno niechcący 
uderzy ł ją  w lew ą ręk ę  ta k  nieszczęśliwie, 
że spow odow ał zła mamie kości łokciow ej. 
S ąd  okręgow y w K ielcach ma sesji w yjaz­
dowej w B usk u - Zd ro ju  przyszedł do prze­
konania . że Lolo przekroczył g ran icę  obro­
ny w łasnej i skazał go na dw a m iesiące a- 
restztu.

Niezgodni bracia.
(Zet) N a tle  dzia łu  koniczyny doszło do 

nieporozum ień m iędzy Jóizefent i J u l i a ­
nem  braćm i Ba lagam i we wsi P a rszy  w ka 
gmiiny Góiry (pow iat buski). — N iezgodni 
b rac ia  chw ycili się  ®a b a ry  i poczęli tpć, 
w m iędzyczasie ciot©(*iziny ich b ra t, Józef 
Z acharjasz, s ta ją c  po s tro n ie  Józefa, chw y­
cił za w idły  i uderzy ł n im i J u l  jama z ta k ą  
silą  w lewo podudzie, że złam ał rnu nogi;. 
Spraw ca Z ach ariasz  na sesji w yjazdow ej 
kieleckiego sad u okręgow ego w B usku  zo­
s ta ł skazany  n a  dw a m iesiące aresztu . J ó ­
zef B a laga  zosta ł uniew inniony .

Zły mąż i ojciec.
(Zet) Jam R utkow sk i z B uska-Z dró ju  

(Pińczow ska 43), żył w złych stosunkach  ze 
sw ą żoną H eleną, k tó rą  w g ru d n iu  1938 r. 
w ypędził z dom u w raz b symern, ,9-letuini 
S tan isław em . R utkow ska u d a ła  się do 
sw ych rodziców, u trzym ując  »ię z p r a c y .  
N ie m ając  już  dalszych środków  do życia, 
R u tkow ska w yczerpana, p raw ie  s iła  w pro­
w adziła się do m ieszkania  swego m ęża i 
objęła w użytkow anie jogo 3-morgow© po­
le. Poniew aż zostało  stw ierdzone, że R u t­
kow ski złośliw ie uch y la  się od łożenia na 
u trzy m an ie  żony i syna , z-ostala mu w yto­
czona istprawa k a rn a  przed  sądem  okręgo­
w ym  w K ielcach- R ozpraw a naznaczona 
być w tych dn iach  na se s ji w yjazdow ej są­
du okręgow ego kieleckiego w B usku. Wo- 
wym  w K ielcach R ozpraw a m ia ła  się cd- 
roczył spraw ę na  in n y  term in , a względem 
zaś R utkow skiego zarządził tym czasow y 
areszt, jak o  środka zapobiegawczego.

O B W I E S Z C Z E N I A  U R Z Ę D O W E
L ek arsk ie  e g z a m in a  k o ńcow e

W rlniu 1 s ie rp n ia  1942 r .  ro*poczynają  się p rzy  
P aństw ow ych  medyczmych k u rsach  fachow ych we 
Lwowie lek arsk ie  egrzamiina końcowe w  języ k u  n ie ­
m ieckim , a  m ianow icie:

1) d la  daw niej s tu d ju jący c h  m edycyną, któnzy po 
1 w rześn ia  1939 r. złożyli egzam in dyplom ow y 
przed polskiem i lub sow ieakiem i kom isjam i,

2) d la  daw nie j s tu d ju jący c h  m edycynę, któnzy zło­
żyli częściowe egzam ina, n ie  ukończyWiszy je d ­
nak egzamiłiiu,

3) d la  daw nie j s tu d ju ją c y c h  m edycynę, k tó rzy  ukoń . 
czyli s tu d ja  lek arsk ie , lecz jeszcze n ie  sk ła d a li 
egzam inu.

K to  sie  ehce poddać końcow em u egzam inow i le k a r­
skiem u, w in ien  złożyć p isem ne zgłoszenie do d y rek ­
to ra  PaństwTowych m edycznych kursów  fachow ych 
IStaatiliche m edizin ische E achk ifrse  in  L em berg , Gło­
wi ń sk is tra sse  7). Do zgłoszenia  w inne być dołączone 
n as tęp u jące  zalączmiki (o ile  sie już  nie zn a jd u ją  
n d y re k to ra  kursów  fachow ych):

1) życiorys p isa n y  w jeży k u  niem ieckim ,
2) m e try k a  u rodzen ia,
3) w szelkie dow ody odby tych  dotychczas s tu d jó w  

i egzam inów  w uw ierzy te ln ioncm  tłum aczen iu  
n iem ieck im  i w o ryg inale ,

4) lek a rsk ie  św iadectw o zdrow otne w jqzyku nie­
m ieckim ,

5) zapew nienie w m iejsce  p rzy sięg i o pochodzeniu 
ary jsk iem .

Lem berg , d n ia  10 lip ca  1942 r.
Der Direktor der Staatlichen medizinlschen  

Fachkurse, Lemberg.

Koniec „Obiaicszczeń Urzędowych**.
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przffe ŝrYr narzędzia, 
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PIERWSZY SZEWSKI 
DOM WYSYŁKOWY

S p ó łd z ie ln i  P ra c y  z o d p , u d z .

, 5 P  Ó L N O T A ’ 
W a r s z a w a , ż u r a w i a  s

W ysy łka  p u n k tu a ln a . P ierw szeństw o 
p rzekazu jącym  należność zgóry.

K a ta lo g i o dw ro tn ie  
p o  n a d e s ł a n i u  
25 s r .  w znaczkach

Mar-
tsze, pa-

Foto-Cukrowski, W arszaw a. 
Sza tkow ska  3 52, poleca: k ii 
pierw, ch em ikalja , su szark i, obci­
n a rk i, kop.iarki, re rlek to ry , po­
w iększaln ik i. e k ra n y  iitp. f irm  k ra . 
jow ych  i zag ran icznych . 283

ilatcliści! In te re su ją c y  sic pakie- 
mi całego św ia ta  i P o lską , zgla- 
a jc ie  ad resy  do B iu ra  Filaitoli- 
ycznego A. C. K am inski, W ar- 
uwn. M arszałkow ska 122. Cenni- 
i na  p ak ie ty  w ysy łam y  D07si>laA-

soi

Pudelka im pregnow ane i  zwykle 
dla ap tek  i p rzem ysłu . Ceny n a j­
niższe. Sklep fab ryczny  Ja n  Za- 
uiew icki. W arszaw a, W spólna 14. 
Prow dncja za zaliczeniem . 294

JTAX^XAXAAAWkAAA?
O skuteczności reklamy 

przekonasz sie — ogłasza­
jąc sie częściej w NOWYM 
CZASIE.

Uwaga! P an ie  i P anow ie, Odsprze- 
daw cy  i w szystk ie Sklepjr ! K ażdy 
bez różn icy  zaw odu zarob i około 
500 zł. tygodniow o i w iqeej. sprze­
dażą sz tucznej b iż u te r ji  i g rzeb ie­
n i 18 rodzajów . Piqkne wizory. ■ni­
sk ie ceiny! Posy łam  prospeikty — 
cennik i, S t. R ożyński, W arsaaw a, 
H ipo teczna  3, m. 19. 306

Ule nadstawkowe, k ra ty  p rzeg ro ­
dowe, u lik i weselne, traneportów - 
k i, pnzetiatki w ykonu je  P rzem ysł 
D rzew ny, B ra c ia  Czerscy, poczta  
S tąporków . 299

3 & ta
htusto, 

s ię  o& Y tuuić!
WAGONY TOWAROWE 

f SZYBKO OPRÓŻNIAĆ 
I ZAŁADOWY

S! .KRAKAU

Do n ab y c ia  w Firm ie^ 
K. A R N O L D

Warsaawa. Żurawia 6/31, 
tul. 829-26.

I H U R T O W N I A

! B - d a } .& Ik m s t ty  &
W A R S Z A W  A

ul. Graniczna 17, lei. 201-36 ulica Żabia 1, teleion 502-91
Galanteria, Biżuteria sztuczna Kosmetyka, Artyk. mydlarskie
Walizki, Zabawki Wyroby lirm y „ D o b r o l i n "

P r o w i n c j a  z a  z a l i c z e n i e m

Czytajcie >»Nowy Czas«

V*»d<awiMctw»: „Nomy Czas“ Kraków. Wielopola L T ^ . 206-11. — Adm inistracja J ekspedycja: Jędrzejów, Bynek 1, teL 5®.


